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Pierwszy Wszechpolski 
Kongres Przemysłu Graficznego

odbędzie się

w Poznaniu, w dniach 10 i 11 września 1929 r.
Na K ongresie tym  w ygłoszone będą re fe ra ty  

o treści zasadniczej oraz re fe ra ty  dotyczące zagadn ień  
k u ltu ra ln y ch  i gospodarczych d ru k a rs tw a  polskiego.

W szystk ich  naszych zorganizow anych członków 
prosim y o przygotow anie się już  teraz, celem  w zięcia 
u d z ia łu  w Kongresie.

Związek Organizacyj Przemysłu Graficznego 
i  Wydawniczego w Polsce 
z siedzibą w Warszawie.

Lwowski przemysł graficzny 
na Powszechnej Wystawie Krajowej

K orporacja  P rzem ysłow ców  G raficznych we Lw o­
wie u rząd ziła  sto isko zbiorowe, n a  k tó rem  m ieszczą 
się eksponaty  d ru k a rń  lw ow skich. Z araz przy  w ej­
ściu  rzu ca  się w oczy n ap is  o rgan izacji z herbem  
m ias ta  Lwowa, z nap isem  „Sem per fidelis" i z k rzy ­
żem V irtu ti M ilitari. Z boku n ap isy  12 d ru k a rń  
lw ow skich i 1 stan isław ow sk iej, rep rezen tow anych  
na  stoisku.

Jednym  z n a js ta rszy ch  zakładów  lw ow skich są 
Zakłady Graficzne Piller-Neumann.

W ystaw ione n a  sto isk u  eksponaty  tego zak ład u  
św iadczą o różnorodności w ykonyw anych  prac. I tak : 
p lak a ty  litograficzne, akcje, ka len d arze  term inow e, 
ścienne, kieszonkow e, dyplom y, św iadectw a, w ielo­
barw ne etykiety, ilu s trac je  offsetowe, w reszcie nu ty , 
w ykonane litograficznie oraz książk i, w ykonane 
w zakładzie.

Zakład Naród. im. Ossolińskich 
(„Ossolineum")

w ystaw ia  k siążk i naukow e w łasnego n ak ład u , w yko­
nan e  we w łasnej d ru k a rn i. N a w yróżnienie za s łu ­
g u ją : „M onum enta Po lon iae T ypographica", k tó rą  po­
w inien  znać każdy  d ru k a rz , oraz „A lbum  sylw etek 
po lsk ich  z czasów S ta n is ła w a  A ugusta", s tro n a  ty ­
tu łow a którego zastosow ana jes t ściśle do epoki.

„Książnica-Atłas“, S. A.
Zjednoczone Zakłady Kartograficzne i Wydawnicze
w y staw ia ją : akcje, dyplom y, p rogram y, b lan k ie ty  
firm ow e oraz k siążk i w łasnego n ak ład u . Z p ro d u k ­
cji k artog raficznej tych  zak ładów  w idnieje  ty lko jed ­
n a  jed y n a  m ap a  A fryki, śc ien n a  n ak le jo n a  n a  płótnie, 
d la u ży tk u  szkół. Szkoda, że zak łady  nie w ystaw iły  
więcej eksponatów  z dziedziny k a rto g ra fji, ta k  św iet­
nie rozw ija jącej się pod k ie ru n k iem  prof. R om era.

Drukarnia L. W iśniewski
w ystaw iła  jako  swe ek spona ty  k siążk i naukow e i in ­
ne d ru k i z o db itkam i klisz fo tochem igraficznych  oraz 
czasopism a. K ilka fo tografij poszczególnych oddzia­
łów zak ład u  św iadczy, że jes t to d ru k a rn ia  w ybitn ie 
akcydensow a.

Drukarnia „Dziennika Polskiego"
L. T. Barszczyński

w ystaw iła  różne d ru k i akcydensow e i o k ładk i w ielo­
barw ne do książek, ta k  m odnych dziś p o p u larn y ch  
i sensacy jnych  powieści.

Zakłady K. S. Jakubowski
w ystaw iły  jako  swe ekspona ty  k siążk i d la  szkól z za­
k resu  zoologji, fizyki, chem ji i b o tan ik i z w ielobarw - 
nem i tab licam i kw iatów , zw ierząt itp. Z w ielobarw ­
nych  ilu s tracy j w idać poza tern — w ojsko polskie 
w h isto rycznych  m u n d u rach  oraz typy  ludowe. Wo- 
góle w y n ik a  z eksponatów , że specja lnością  zak ład u  
jes t w ykonyw anie książek  o skom plikow anym  u k ła ­
dzie z w ielobarw nem i ilu s trac jam i.
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Pierwsza Związkowa Drukarnia
w y staw iła : akcje , pocztów ki, m ałe rozk łady  jazdy 
w reszcie k s iążk i z u k ład em  m atem atycznym . W y­
staw iono  także „Czasopism o T echniczne" ze sk om pli­
kow anym  u k ład em  czcionkow ym , co św iadczy o spe­
cjalności zak ład u  w tej dziedzinie.

Drukarnia Uniwersytecka
w y staw iła  k s iążk i m. in. w języku łac iń sk im  i g rec­
kim . Dobry d ru k  i skom plikow any  u k ład  zecerski 
św iadczą o drobiazgow ości i s ta ra n ia c h  k ierow nic tw a 
zak ładu . — N a w yróżnien ie zasługu je  d ru k  bibljofil- 
sk i p. t. „N a A nn iw ersarz  im ien ia  P a n a  F ran c iszk a  
P ru s  B iesiadeckiego w Roku P ań sk im  MCMXXVIII“, 
w ykonany  bardzo s ta ra n n ie  i odbity  n a  czerpanym  
papierze.

Artur Goldman, Drukarnia
w y staw iła  różnorodne eksponaty , jak  k siążk i, p ro ­
spekty, b lan k ie ty  i inne d ru k i akcydensow e, pozatem  
w ielobarw ne ilu s trac je  n a  s tro n y  ty tu łow e do książek  
p o pu larnych . Jako  specja lność w idn ie je  d ru k  n a  
stan jo lu . Z aciekaw ien ie w zbudza 7 w ystaw ionych  
wzorów zaproszeń  o iden tycznym  tekście, jak o  w ynik  
w ew nętrznego k o n k u rsu  d ru k a rn i. T ak  sam o w zbu­
dza za in te resow an ie  p la k a t rek lam ow y, w ykonany  
jako  p róba u k ła d u  p rzy  pom ocy elem entów  w yłącz­
n ie d ru k a rsk ich , z czcionek i lin ij. E k sp o n aty  św iad ­
czą, że d ru k a rn ia  w k ład a  dużo p racy  w s ta ra n n e  
i gustow ne w ykonanie.
Drukarnia, Litografja, Cynkograija i Wytwórnia 

Wyrobów Papierowych Ignacego Jaegera
w ystaw iła  k sięg i h and low e w s ta ra n n y ch  opraw ach, 
dalej p apeterje , segregatory , bloki, k a len d arze  k s iąż ­
kowe, ścienne, term in o w e i kieszonkow e m aleńkie, 
k a rn ec ik i i in n e  p rzybory  p iśm ienne i biurow e. 
Z p rac  w yłącznie g ra ficznych  w id n ie ją  b lan k ie ty  f ir ­
m ow e i in n e  d ru k i, a  m iędzy  n iem i w ykonane czcion­
k am i h eb ra jsk iem i, w reszcie k ilk a  k lisz fotochem i- 
graficznych.

BARBARA BOGUSŁAWSKA. 6)

Cech drukarzy w Krakowie 
w XVII i XVIII wieku.

Każdy po w yterm inow aniu z la t chłopięcych i w płace­
n iu  do kasy  kongregacji 10 zł zostaw ał pół-towarzyszem. 
Aby mieć jednak  wszystkie przyw ileje tej klasy cechu m u­
siał ponieść pewne opłaty. Tak więc, aby módz dostać od 
Panów  Starszych miejsce w kongregacji był obowiązany 
złożyć im  do dyspozycji 2 fun ty  wosku. Nie wolno mu by­
ło jednak  wzorować się na starszych i wypłaconych B ra­
ciach, a więc pod groźbą nałożenia nań  pewnych k a r sie­
dzieć w kongregacji w czapce lub być obecny podczas są­
dzenia tow arzysza. Do kongregacji pow inien przychodzić 
punk tualn ie  i trzeźwy, nie wolno m u było z kongregacji 
wynosić plotek.

Po pew nym  czasie, gdy pół-towarzysz złożył do kasy 
cechowej wszystkie należące do niego opłaty, przechodził 
do następnej kategorji cechu i zostaw ał towarzyszem.

Postulow any towarzysz nie m iał też odrazu w szyst­
kich praw, m iejsce tow arzyskie dane m u przez starszych 
m usiał najp ierw  „oblać" albo opłacić jedną grzywnę, za­
nim  je zajął. Do zapisyw ania chłopców mógł należeć do­
piero po daniu  czterech grzywien na  świece kongregacji 
i na ołtarz Św. Jan a  Kańtego dwóch grzywien. Dopóki pod­
czas elekcji Seniora nie dał na poczęstowanie trzech grzy­
wien nie mógł daw ać „votum “ ani być obieranym  na 
urząd. Dopiero po opłaceniu tego towarzysz zostaw ał „wy­
płaconym", posiadającym  pełne praw a członka cechu.

„Prasa“, Zakłady Przemysłu Drukarskiego 
i Wydawnicze

ograniczyły  się do w y staw ien ia  k ilk u n as tu  fotografuj, 
p rzed staw ia jący ch  poszczególne oddziały  zak ładu . 
Uw agę zw raca ją  fotografje, p rzedstaw ia jące  sale ze- 
cerni, zdem olow ane przez w ojskow e oddziały złożone 
z R usinów  podczas oblężenia Lwowa.

Stanisław Chowaniec, Drukarnia i Litografja 
Stanisławów

zap rezen tow ała  swój zak ład  także  zapom ocą fotogra- 
fij, na lep ionych  n a  pom ysłow o urządzonym  p lakac ie  
reklam ow ym .

Całość s to isk a  zbiorow ego K orporacji P rzem y ­
słowców G raficznych we Lwowie u rząd zo n a  jest po­
m ysłow o, ta k  że n a  n iew ielk iej stosunkow o p rzestrze­
n i pom ieszczono dość dużo eksponatów  i to k ilk u n a ­
s tu  d ru k a rń . Lw ow skie zak łady  graficzne p rz ed s ta ­
w ia ją  typ przew ażnie akcydensow y i w ydaw nictw  
książkow ych, m niej n a to m ias t jes t zak ładów  z w y­
daw nic tw am i w ybitn ie  gazetow em i. W arto  zazn a­
czyć, że we Lwowie is tn ie je  najpow ażn iejszy  w spom ­
n ian y  już zak ład  kartog raficzny , zasp o k a ja jący  
w głów nej m ierze potrzeby polsk ich  szkół, urzędów  
i t. p. insty tucy j.

Z aciekaw ien ie w zbudza, że nie w ystaw iono d ru ­
ków w języku  ru sk im , m im o iż d ru k a rn ie  ru sk ie  we 
Lwowie, ja k  w iadow o, należą  do jednych z n a js ta r  
szych i m ających  sw ą h is to rję  w d ru k a rs tw ie  n a  zie­
m iach  Rzeczypospolitej. M im owoli n asu w a się m yśl, 
że czynnik i n ie przyzw yczajone do lojalnego u s to su n ­
k o w an ia  się do Polsk i, w tym  w y padku  R usin i lw ow ­
scy i m ałopolscy, zbojkotow ali Pow szechną W ystaw ę 
K rajow ą, gdyż i w innych  paw ilonach  n ie w idać eks­
ponatów  ru sk ich . Mimo to, polsk i przem ysł g raficzny  
we Lw owie p rzed staw ia  się bogato. Św iadczy to  o tę- 
żyźnie i u m iło w an iu  pracy, cechującej P olaków  z k re ­
sowego Lwiego grodu. SM. SM.

Towarzysz postulow any i w ypłacony m iał pierw szeń­
stwo w stosunku do postulowanego a niewypłaconego. 
Z pomiędzy dwóch postulow anych towarzyszy pierw szeń­
stwo m iał nie wcześniej postulow any lecz wcześniej wy­
płacony. O statni ten  przepis prawdopodobnie m iał na  celu 
skłonienie towarzyszy do prędszego uskuteczniania opłat.

Podział ustanow iony na  kongregacji z roku 1694 oka­
zał się 'w ystarczającym  i zupełnie dobrym, gdyż od tego 
czasu do końca w ieku XVIII nie zostają do niego w prow a­
dzone żadne zm iany i poprawki.

Towarzyszy m iędzy sobą obowiązywała solidarność. 
Już w przyw ileju z roku 1675 jest zastrzeżone, że nie wolno 
zabierać m iejsca pracy drugiem u towarzyszowi, nie wol­
no robić u Pana, k tóry  poprzednio u niego pracującem u 
towarzyszowi nie zapłacił. Ze skrzywdzonym  przez P ana 
towarzyszem  solidaryzują się wszyscy razem  z nim  p ra ­
cujący i „żaden z nich u  niego robić niem a". Ten obowią­
zek solidarności jest rozszerzony w roku 1747, nietylko jak  
dawniej towarzysze opuszczają pracę u Pana, k tóry  jed­
nego z nich  uderzył, ale także pod stosunkowo dużą i rzad­
ką spotykaną karą, bo aż 30 plag nie wolno siać n iesłu ­
sznych plotek „i do Panów  nosić" chyba gdyby była w i­
doczna krzyw da Pańska.

Niezależnie od różnic zachodzących w życiu zewnętrz- 
nem  towarzysze w stosunku do pracy w d ru k arn i stanow i­
li jedną grupę w ykw alifikow anych robotników, dzieląc się 
tyiko w zależności od rodzaju wykonywanego zajęcia na 
presserów  i zecerów.

Ponieważ cech drukarzy  był organizacją pracujących 
w d ruk arn iach  stworzoną w celu zabezpieczenia w łasnych 
interesów, stosunek towarzyszy do P an a  — właściciela 
d ru k arn i był ważnern zagadnieniem . Przez dw óchsetletni
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O celowem stosowaniu technik 
reprodukcyjnych.

Nowoczesne tech n ik i rep rodukcy jne  zastosow ane 
są do trzech  zasadniczych  potrzeb prak tycznych , 
a m ianow icie: czasu w ykonan ia , jakości w ykonan ia  
oraz ceny w ykonan ia . T echn ika m aszyn  d ru k a r­
sk ich  s ta ra  się stale  powyższe trzy  potrzeby p ra k ty ­
czne rep ro d u k cji uw zględniać, a istn ie jące  cztery 
zasadnicze tech n ik i d ru k a rsk ie , jak : typografja ,
litograf ja , ofset i ro to g raw u ra  czynią zadość w szel­
k im  potrzebom  artystycznym . Jednakże zależnie 
od techn ik i o ryg inału , od okresu  czasu, w k tó rym  
rep rodukcja  m a być w ykonana, od w ysokości n a ­
k ładu , oraz wreszcie od w ysokości p re lim inow anej 
kw oty za ten  czy in n y  objek t rep ro d u k cy jn y  zale- 
żnem  pow inno być zastosow anie odpow iedniej tech ­
niki. Jeżeli w eźm iem y pod uw agę, że w spółczesny 
arty sta -g ra fik  czy też p lasty k  w yraża  i po d k reśla  
w  oryginale tę czy in n ą  techn ikę p lastyczną, zrozu­
m iem y, ja k  w ażną rzeczą jes t odpow iednie w y k o n a­
nie k liszy rep rodukcy jnej i zastosow anie odpow ie­
dniej technik i, odb ijan ia .

M ając w ięc do w y k o n an ia  etyk ietkę o d e lik a t­
nym  ry su n k u , e tykietkę, k tó ra  zdobić będzie w y tw or­
ne perfum y  drogo sprzedaw ane, zastosu jem y  s ta rą  
w ypróbow aną chrom olitografję , jeżeli zaś będzie 
trzeba w ykonać etyk ietkę ta n ią  lecz efek tow ną do 
jakiegoś m asow ego tan iego  to w aru  spożywczego, 
wówczas byłoby n a  m iejscu  stosow ać d ru k  ofsetowy, 
k tó ry  w m iarę  dobrze odda i ry su n ek  ja k  i in ten sy ­
wność koloru . Jednobarw ne e tyk iety  o ry su n k u  p ri- 
m ityw nym  d la  to w aru  bardzo taniego, gdzie opako­
w anie spełn ia  przedew szystkiem  stronę ochronną, 
a  nie rek lam ow ą, zaryzyku jem y d ru k  czcionkowy, 
a  n aw et ro tacy jn y  ze stereo typu .

D ając powyżej p rzyk łady  o m ożnościach rep ro ­
dukcy jnych  danych  oryginałów , n ie poruszałem

spraw y szlachetnego u jęc ia  rep rodukcji, to znaczy 
w spó łpracy  p ro jek todaw cy  z w ykonaw cą d ruku . 
Z naną  jes t rzeczą, że szlachetność d ru k u  polega n a  
ja k  najbardzie j bezpośredniem  w y rażen iu  tw órczości 
p lastycznej. C zynnik ten  w ażny je s t zarów no w p la ­
kacie, w  prospekcie i etykiecie, bowiem  w spółczesna 
tw órczość p la s ty k a  reklam ow ego nie kończy się ty lko 
n a  z ilu stro w an iu  czyli zobrazkow aniu  tak ie j czy 
innej m yśli p ropagandow ej. W spółczesny p las ty k  
rek lam ow y zastosow uje odpow iednią techn ikę p la ­
styczną do odpow iedniej idei rek lam ow ej. T ak  więc 
p la k a t rek lam u jący  jedw abną  bieliznę dam ską , su b ­
te ln y  w form ie i barw ie, spełn i dobrze swój cel, je ­
żeli w  pro jekcie i w w y k o n an iu  będzie m ia ł pew ien 
ch a rak te r specjalny, pełen sub telnych  niedom ów ień, 
k tó re  ch a rak te ry zu ją  kobiecość. In n y  znów  zupełnie 
będzie c h a ra k te r  p la k a tu  rek lam ującego  dybie s ta lo ­
we. P la k a t ta k i m usi być trzeźw y, ja sn y  w sugesty- 
w ności, ry su n ek  jego pow inien  m ieć ścisłość i d o k ła­
dność m aszyny. Idąc więc w k ie ru n k u  usz lach e tn ie ­
n ia  p rodukcji, zastosow aćby należało  do p la k a tu  re ­
k lam ującego  jed w ab n ą  bieliznę, k tó ry  przypuśćm y, 
że byłby w yrażony p lastycznie p aste lam i, su b te ln ą  
tech n ik ą  ro to g raw u ry  barw nej. P la k a t dyblowy, w y­
m agający  ścisły  ry su n ek , praw ie, że k o n stru k ty w n y , 
w ypadnie n ajlep ie j, jeżeli zrep ro d u k u jem y  go dobrą 
k liszą  k reskow ą w d ru k u  typograficznym . In n y  
znów będzie w u jęc iu  prospek t arty stycznych  w yro­
bów ceram icznych, gdzie p la s ty k a  form y oraz sub te l­
ność ob jek tu  odgryw ać będzie w  u jęc iu  ilu stracy j- 
nem  p ierw szorzędną rolę. N iedość p rze jrzy sta  s ia tk a  
fo to lita  ofsetowego czy też ro to g raw u ry  barw nej oraz 
stosow any przy  obydw óch ty ch  sposobach d ru k u  p a ­
p ier o s tru k tu rze  chropow atej n ie  będzie celow ym  
d la  rep ro d u k cji. W  w y p ad k u  tak im  zastosu jem y 
więc d ru k  typograficzny, k tórego k lisze barw ne d a ją  
sia tkę  o tw artą , a p rzy  o d b ijan iu  n a  papierze k red o ­
w ym  um ożliw iają  danie odpow iedniej ilości fa rby

okres istn ien ia  przem ysłu drukarskiego przed pow staniem  
cechu zachodziły bezsprzeczne konflikty i zatargi między 
pracującym i a pracodawcam i, dlatego też od pierwszej 
chwili pow stania organizacji w idzim y sta ran ia  tow arzy­
szy do uregulow ania tej sprawy. Dosłowne brzm ienie ar- 
tyku łu  czwartego przyw ileju z roku  1675 jest następujące: 
„Dominus yerberibus non afficiet Socios Artis Typographi- 
cae cum non sin t Puei-i sed Sociis Arti probati et tali Do­
mino Sociis labores non praessabunt".

Ten przepis grożący Panu  porzuceniem  roboty przez 
Towarzyszy, gdyby jednego z nich  uderzył, jest jakgdyby 
stworzeniem  ze stra jku , zwanego „buntem " insty tucji 
praw nej. S tra jk i te będące właściwie bojkotam i zaczęły 
istnieć dopiero z chw ilą pow stania stow arzyszeń czelad­
nych. Jest to zupełnie zrozumiałem, gdyż dopiero wów­
czas zyskali czeladnicy możność przeciw staw iania się w ła­
ścicielom d ru k arn i jako zorganizow ana całość. Początko­
wo sta tu ty  nie przyznają Panu  żadnej egzekutywy w razie 
porzucenia roboty przez pracujących. Egzekutyw a ta 
prawdopodobnie pod wpływem żądań właścicieli d ru k arń  
zostaje przew idziana dopiero w przyw ileju z roku 1691.

Towarzysz, który bez słusznej przyczyny nie przycho­
dzi do roboty, zgodnie z um ową za każdy opuszczony dzień 
ponosi kary  2 złote. Gdyby zaś odszedł od pracy bez dw u­
tygodniowego wymówienia, nie może dostać m iejsca 
w żadnej innej d ru k arn i dopóki swojego poprzedniego P a ­
n a  nie przeprosi i szkód, które tenże poniósł, pracą m u nie 
wynagrodzi. Było to surowo wymagane, tak, że często 
czytam y o towarzyszach, którzy m usieli przepraszać P ana  
„przez godne i poważne osoby".

Chociaż w przyw ileju z roku 1691 zastrzegają sobie to­
warzysze, że gdyby P an  uderzył lub obił którego z nich

bez wiadomości towarzyszy Starszych, wszyscy pracujący 
opuszczają robotę w drukarn i. W idocznie jednak  do tego 
praw a, chociaż w k ilka  la t później potwierdzonego przez 
A ugusta II, nie stosowano się, gdyż zdarzały się częste 
skargi towarzyszy z powodu w yzyskiw ania lub krzywdze­
n ia  ich przez Panów. W skardze do towarzyszy Starszych 
piszą oni, iż zdarzało się, że P an  niesłusznym  gniewem 
n a tow arzysza uniesiony: „sine ullo respecto pochwycił go 
za głowę, nogam i gorzej niżeli tłukąc, pięściam i bijąc, po­
liczkując"'. Czasami zdarzało się, że w yzyskiw ała w robo­
cie lub dopuszczała się zniewag „pani Typografowa".

Dla tych przyczyn m am y powtórzony zakaz zniew a­
żenia towarzyszy jeszcze raz w surowszym  tonie w roku 
1747. P arag ra f czw arty praw  ustanow ionych na  kongre­
gacji w tymże roku napom ina tow arzyszy i pół-towarzy- 
szy, aby pod groźbą k a r porzucali natychm iastow o robotę 
u Pana, nie szanującego nadanego im  przez A ugusta II 
przyw ileju i ośmielającego się uderzyć pracującego.

Pozatem  jeżeli chodzi o stosunek P an a  do tow arzy­
szy w ysuwa się kw estja  czasu trw an ia  pracy i płacy. Nie­
stety  co do tego m am y niewiele danych . W idać tylko, że 
towarzysze godzili się do pracy na  „sztukę" albo n a  okre­
ślony czas i w tedy zostawali na „wikcie" w łaściciela d ru ­
karni. Umowę co do sposobu pracy m ożna było zmieniać 
często, nie było to jednak dobrze widziane w cechu i to­
warzysz tak  postępujący zyskiw ał m iano „niestatecznego". 
Z biegiem czasu spotykam y coraz rzadziej, aby towai'zysze 
zostawali „na wikcie", co jeden z właścicieli d ru k arń  tłu ­
maczy w skardze na  pracującego tern: „że sobie raz 
u mnie w ikt chwali, a drugi raz  gani".

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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we w szystk ich  odcieniach, dając  w ten  sposób d ru k  
suchy, bez p rzypadkow ych efektów, jednakże dla 
ob jek tu  tak iego  ja k  w yroby ceram iczne, bardzo od­
pow iedni.

N iedostatecznie w ykorzystane są jeszcze zalety 
d ru k u  ofsetowego. Jak  w iadom o, oddaje on dobrze 
i rów nocześnie płaszczyznę dużą ja k  i odcien ia r a ­
strow e tej płaszczyzny. A rty sta-g rafik  pow inien  więc 
te  zale ty  d ru k u  ofsetowego w u jęciu  p lastycznem  
o ry g in a łu  ja k  n a jb ard z ie j w ykorzystać, a stw orzy się 
d rogą tą  dzieło graficzne ta k  szlachetne, ja k  sz la­
ch e tn ą  jes t o db itka  now oczesnego drzew orytu , w k tó ­
re j siln ie  podkreśla  się techn ikę w ykonan ia . W  Polsce 
w  u sz lach e tn ien iu  d ru k u  codziennego, m asowego, 
zn a jd u jem y  p ierw szorzędne p rzyk łady  w p lak a tach  
T adeusza G ronow skiego, d rukow anych  u  Główczew- 
skiego w W arszaw ie. P la k a ty  te, w ykonane ofsetem , 
z s ilnem  uw zględn ien iem  m an ie ry  p ry sk an ia , k tó rą  
G ronow ski n ap raw d ę  po m istrzow sku  p o trafi w yko­
rzystać, śm iało  m ożem y uw ażać, jak o  dzieła z dzie­
dziny rek lam y  bezw zględnie należące do najlepszych  
n a  św iecie dzisiejszej doby. W erw a i tem p eram en t 
m a la rsk i został w p lak a ta ch  G ronow skiego w b aje­
czny sposób połączony z m ądrośc iam i k o n s tru k c ji 
ofsetu.

Celowe stosow anie odpow iedniej tech n ik i rep ro ­
dukcyjnej d la  .odpow iedniego objektu , jest przy dzi­
siejszych ró żn o rak ich  sposobach rep rodukcy jnych  
rzeczą w ielk iej w agi. S zanu jącem u  się d rukarzow i 
zawsze będzie zależało n a  tem , ażeby d ru k  w ycho­
dzący z zak ład u  jego był, poza objektem  zarobko­
wym , tak że  dow odem  um ieję tności fachow ej i k u l tu ­
ry. Z an im  więc podejm ie się w ykonać d ru k  ta k i 
czy inny , w in ien  się zastanow ić, czy jego u rządzen ia  
techniczne um ożliw ią  m u  uczciw ie w y konaną  pracę 
w ypuścić n a  św iat. P rzy  tak ie j w ew nętrznej uczci­
wości wobec siebie sam ego, zginą napew no w Polsce 
p łody d ru k a rsk ie , k tó re  często dowodzą o b ra k u  przy­
zw oitości, a  w zburzają  sm ak  i poczucie estetyczne 
n aw et przeciętnego la ik a . ZMarjan Z ió ł k o w s k i

Z chwili bieżącej
Przyjazd profesora dziennikarstwa do Poznania. Dnia 

1 sierpnia  przybył do P oznania w drodze do Moskwy i To­
kio, celem jednodniowego pobytu na  P. W. K., prof. katedry  
dziennikarstw a w M onachjum  dr. Karol d ‘Ester. Prof. 
d ‘F.ster organizow ał w roku  ubiegłym  dział naukow y na 
wystawie „Pressa" w Kolonji i uchodzi za jednego z n a j­
w ybitniejszych znaców h isto rji dziennikarstw a w świecie. 
W raz z dr. Heide z B erlina wydaje pismo perjodyczne 
„Zeitungsw issenschaft", które niejednokrotnie zam ieszcza­
ło fachowe a rtyku ły  o prasie polskiej p ióra  prof. S tan isła­
wa Jarkow skiego z W arszawy. Uczony z M onachjum  udaje 
się do Moskwy i Tokio z odczytami z dziedziny dzienni­
karstw a, zaproszony przez tam tejsze uniw ersytety. Pod­
czas pobytu w Poznaniu szczególną uw agę zam ierza po­
święcić pawilonowi p rasy  i książki polskiej na  Powszech­
nej W ystaw ie Krajowej.

Konfiskata „Słowa Pomorskiego". Zarządzeniem  p. 
p rokura to ra  przy Sądzie Okręgowym w Toruniu  został 
skonfiskow any num er 169 z da tą  czw artkow ą (25 lipca rb.) 
Po konfiskacie w ydano drugi nakład, nie zaw ierający 
wspom nianego artyku łu .

Zajęcie nakładu „Gazety Bydgoskiej". Z rozporządze­
nia  władz adm inistracy jnych  skonfiskow any został nr. 173 
„Gazety Bydgoskiej" z dnia 30 lipca br.

Hojne stypendia. W łaściciel wielkiego dziennika 
londyńskiego „Olobe", sir H ildebrand H arm sw orth, b ra t

zmarłego po ten tata  prasowego lorda Northelifa, pozosta­
wił po sobie fortunę, dochodzącą półtora m iljona funtów 
szterlingów. Jedną p ią tą  tego m ają tku  H arm sw orth zapi- 

i sał na  fundusz stypendjalny uniw ersytetu w Oxfordzie. 
Podając tę wiadomość, dzienniki podkreślają, że hojny 
ofiarodawca zastrzegł, że wszystkie pięć stypendjów, 
które utworzone będą z tego funduszu, przyznane być mo- 

; gą tylko obywatelom pochodzenia brytyjskiego aż do 
czwartego pokolenia wstecz i w yznania protestanckiego.

| Każde z stypendjów  wynosić będzie około 900 funtów 
szterlingów rocznie (około 40.000 zł).

P ra w d ziw y  b ib lio fil. P. Louis Thom as powiada, że nie 
jest praw dziw ym  bibljofilem, kto w swojej bibljoteće, 
oprócz rzadkich książek, nie posiada chociażby kilku  ręko­
pisów. Zbieranie listów znakom itych autorów  jest dzisiaj 
kategorycznym  nakazem  dla bibljofila. Ostatnio za m anu­
skrypty  Josepha Conrada Korzeniowskiego zapłacono 
dosłownie krocie.

Zadowolenie cennikowe w Finlandji. Umowa cenni­
kowa w przem yśle graficznym, zaw arta pomiędzy właści- 

| cielami zakładów graficznych, nie została ani z jednej, 
ani z drugiej strony wypowiedziana, przedłuża się zatem  
autom atycznie do początku 1932 roku.

Ruch wydawniczy
Katalog Prasowy „Par‘a“. W yszedł z druku  i ukazał 

się w sprzedaży rocznik p iąty  „Katalogu Prasowego 
„P ar‘a“. Pożyteczne to wydawnictwo podaje na  wstępie 
a rtyku ły  dotyczące h istorji prasy  polskiej oraz artyku ły  

i z dziedziny reklam y prasow ej. Dalej Katalog obejm uje w 
; części pierwszej wykaz w szystkich pism  w Polsce w po­

rządku alfabetycznym  według województw oraz wykaz 
pism  wychodzących na  terenie wolnego m iasta  Gdańska. 
W części drugiej — pism a polskie zagranicą w porządku 

■ alfabetycznym , według państw ; w części trzeciej 
' — wykaz rocznych kalendarzy książkowych i kie­

szonkowych, wychodzących w Polsce; w części czwar­
tej — wszystkie p ism a i kalendarze krajow e oraz polskie 

! p ism a zagraniczne; w części piątej — spis m iast polskich 
j ponad 3  000 mieszkańców. Część szósta obejm uje wykaz 

pism  specjalnych (zawodowych i sportowych) w Polsce, 
część siódm a — wykaz pism  obcojęzycznych w Polsce. W 
części ósmej podane są ważniejsze pism a zagraniczne poli­
tyczne i zawodowe. Jako dodatek w idnieje w Katalogu 
„Mapa gazetowa Rzeczypospolitej Polskiej" z wykazem 
miejscowości, w których wychodzą p ism a polskie.

„Katalog pism Polski i w. m. Gdańska", w ydany przez 
Tow. Reklam y M iędzynarodowej Sp. z o. o. Jenera lna  Re­
prezentacja Rudolf Mosse, W arszawa, ukazał się w sprze­
daży. Zaw iera on wykaz pism  codziennych, według wo­
jewództw oraz obszerny spis czasopism fachowych z dzie­
dziny: budownictwa, inżynierji, techniki, kolejnictwa, gór­
nictwa, hutnictw a, przem ysłu graficznego i handlu  księ­
garskiego, beletrystyki, lite ra tu ry , polityki, mód i pism  
kobiecych, chemji, farm acji, fizyki, przem ysłu i rzemiosła, 
handlu, kom unikacji, żeglugi, ubezpieczeń i gospodarstw a 
społecznego, rolnictw a, pszczełnictwa, hodowli bydła i d ro­
biu, gospodarstw a domowego, ogrodnictwa, sadownictwa, 
hodowli kwiatów, leśnictwa, m yśliwstwa, hodowli ryb,

| sportu, sztuki i przem ysłu artystycznego, teatru , muzyki, 
kina, przyrody, m atem atyki, historji, geografji, krajoznaw ­
stwa, medycyny, chirurgji, dentystyki, w eterynarji i ochro­
ny zwierząt, wojska, m arynark i i przysposobienia woj­
skowego, szkolnictw a i wychow ania młodzieży, filologii 
i filozof ji, praw oznaw stw a, n au k i-o  państwie, statystyki, 
archeologji, kolekcjonerstw a, teologji; wreszcie spis cza­
sopism  religijnych, podróżniczych, uzdrowiskowych, urzęd­
niczych, robotniczych, stowarzyszeniowych i innych.

„Roczne sprawozdanie Związku Fabrykantów T. z. 
w Poznaniu" za rok 1928 zaw iera dane co do stanu  prze­
m ysłu w W ielkopolsce i na  Pomorzu, a m. in. także prze­
m ysłu poligraficznego i papierniczego. Na końcu w id­
nieje spis członków Związku Fabrykantów  w Poznaniu.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

W ielką ilość wyraźnych i czystych kopij
można osiągnąć tylko przy użyciu kalki do maszyn do pisania

„SOLALI" CARBON-PAPER
Kalki tej używa się w racjonalnie pracujących biurach, kancelarjach 
adwokackich, instytucjach bankowych, urzędach państwowych i komunalnych.

Z obrad Stowarzyszenia Polskich 
Kupców Papierniczych w Poznaniu.

W poniedziałek, dnia 5 sierpnia rb., ogodz. 8 wie­
czorem odbyło się zebranie Stowarzyszenia, n a  które 
przybyło kilkanaście osób.

Zebranie zagaił prezes p. W. Jarosz, udzielając 
głosu wiceprezesowi p. Czosnowskiemu, który refero­
wał kom unikaty  Zarządu.

Referent przypom niał zebranym  niedawno m i­
nione piękne chwile przeżywane w Poznaniu z okazji 
Z jazdu polskich kupców papierniczych z całej Polski, 
zaznaczył dalej, iż jest i pozostanie chlubą Stowarzy­
szenia, że ono w łaśnie Zjazd ten zainicjowało i zajęło 
się jego zorganizowaniem. W niedalekiej przyszłości 
— kontynuow ał referent swe wywody — odbędzie się 
w Poznaniu z okazji Powszechnej W ystawy K rajo­
wej Zjazd Kupiectwa Polskiego ze wszystkich ziem 
Polsk i pod protektoratem  Prezydenta Rzplitej i m ini­
s tra  przem ysłu i handlu  Kwiatkowskiego. Zjazd ten 
naznaczono na 26, 27 i 28 września b. r., a organizacją 
jego zajmie się Związek Towarzystw Kupieckich w 
Poznaniu, do którego należy przeszło 60 stowarzyszeń 
kupieckich różnych branż, a m. in. także Stowarzy­
szenie Polskich Kupców Papierniczych.

W dalszym ciągu referent kom unikatów  Zarządu, 
wiceprezes p. Czosnowski, przedstaw ił punk t widze­
n ia  Zarządu na  sprawę podwyższenia rocznych sk ła­
dek w Związku Towarzystw Kupieckich. W sprawie 
tej Zarząd Stowarzyszenia zajm uje negatywne stano­
wisko, gdyż nie odciąży to pracy w Stowarzyszeniu, 
które będzie m usiało nadal prowadzić obronę swycli 
członków we własnym  zakresie, mimo istn ien ia se- 
k re ta rja tu  przy Związku Towarzystw Kupieckich.

W dalszym ciągu kom unikatów  Zarząd podaje, iż 
w niedługim  czasie przypadają wielkie dla kupiectw a 
miejscowego rocznice, mianowicie: 500-lecie K orpora­
cji Kupców Chrześcijańskich w Poznaniu i 25-lecie 
Związku Towarzystw Kupieckich. Z tej okazji wy­
szła myśl zbudowania w Poznaniu Domu Kupców. 
Fundusze na budowę czerpane będą z opodatkow ania 
dobrowolnego wszystkich kupców i organizacyj k u ­
pieckich. Do tej akcji przyłączyło się także Stowarzy­
szenie Kupców Papierniczych. Na każdego członka 
Stowazryszenia przypadnie opodatkowanie w sumie

100 zł, p łatne w dwóch latach. Zarząd nie wątpi, że 
poszczególni członkowie złożą poważniejsze sumy.

W alne zebranie Stowarzyszenia postanowiono 
odbyć w dniu 19 sierpnia br. W ydana zostanie też 
broszurka, poświęcona h isto rji polskich Związków i 
Stowarzyszeń Kupców Papierniczych, ze spisem pa­
pierników z całej Polski.

Ożywioną dyskusję wywołała spraw a doliczania 
kosztów przesyłek przez- pew ną w arszaw ską fabrykę 
wyrobów papierniczych. Koszty te dochodzą do 25 
procent w artości przesyłki, a nie powinny przekra­
czać 7 procent. W tej spraw ie Zarząd zwrócił się do 
fabrykantów, aby ci wpłynęli na  elaną firmę w celu 
innego trak tow ania  kupców.

We wszystkich tych spraw ach zabierali głos 
w dyskusji pp. Niemojewski, Kuliński, Pończa i in., 
wypowiadając się w myśl stanow iska Zarządu, przy- 
rzem dorzucono szereg własnych uwag i życzeń, które 
Zarząd przyjął do wiadomości. — M. in. p. Kuliński 
polecał zapoznanie się z książką o h istorji kupiectw a 
poznańskiego, pióra p. Jarosław a Leitgebra, znanego 
i zasłużonego księgarza poznańskiego.

Po wyczerpaniu porządku obrad prezes p. Jarosz 
zam knął zebranie o godz. 9,30 wieczorem. (m.)

Kryzys księgarstwa polskiego.
W śród ogólnej atm osfery kryzysu gospodarczego, 

słabem echem odbijają się głosy, stw ierdzające nie­
pomyślne kon junk tury  na rynku  wydawniczym 
i księgarskim . A jednak czas już najwyższy, aby ten 
zapoznany problem  postawić n a  płaszczyźnie, równej 
eonaj mniej sprawom  węgla, nafty, cukru, czy włó­
kiennictw a. W dziedzinie rozwoju kulturalnego

Walne Zgromadzenie
Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych 

w Poznaniu
odbędzie się w poniedziałek, dnia 19 sierpnia 1929 r.
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i ekonom icznego narodów , k s iążk a  bodaj czy nie jest 
is to tn ą  sprężyną, w p raw ia jącą  w ru c h  m otor życia 
gospodarczego. P ostęp  techniczny , o rgan izacja  p ra ­
cy, ra c jo n a lizac ja  konsum cji, — oto czynniki, w a ru n ­
k u jące  zdolność rozw ojow ą. A rozpow szechnienie 
tych  idei może dotrzeć skutecznie jedyn ie poprzez 
książkę.

Nie m niejszy  w pływ  n a  um ysłow ość w y w iera ją  
rów nież k siążk i treśc i ogólnej, opisy podróżnicze czy 
.fan tastyczne w sty lu  V erne‘a. N iejeden w ynalazek  
:w yląg ł się w p ierw  w fan taz ji a rty sty , by się n ieraz 
w długie la ta  potem  skrysta lizow ać w m ózgu uczo­
nego. I tego zapoznaw ać nie m ożna.

C zytelnictw o w  Polsce n iedom aga chronicznie. 
P raw d a , są b rak i w  propagandzie  w ydaw ców , są t r u ­
dności techniczne, je s t w reszcie cały zespół czynni­
ków  n a tu ry  ogólnej gospodarczo-finansow ej, p o d ra ­
żający  książkę, a zw ężający poczytność, ale is to tn a  
przyczyna k ry zy su  leży w czem innem . P odstaw o­
w ym  w aru n k iem  n orm alne j p ro d u k c ji k siążk i jest 
u sun ięc ie  ry zy k a  pew nego m in im alnego  n ak ład u . 
Tę pew ność może dać ty lko  p rzym us bibljoteczny, 
k tó ry  dzięki sieci b ib ljo tek  g m innych  pozw ala u p la ­
sow ać pew ną s ta łą  ilość książek.

Ilość b ib ljo tek  w Polsce m ożna określić  w tej 
chw ili n a  blisko 34 ty siące  z około 15-stu m iljonam i 
książek  (rozesłana niedaw no przez m in isterstw o  
w yznań  i ośw iaty  a n k ie ta  w ykazała  do tąd  is tn ien ie  
22 tysięcy  bibljotek), jed n ak  sam  księgozbiór jes t do­
tąd  w ie lk ą  n iew iadom ą. W  każdym  razie  m ożna 
stw ierdzić , że n ie b ra k  w tych  b ib ljo tekach  w ielkiej 
ilości n ieużytków . To też do p o s tu la tu  za k ła d an ia  
now ych b ib ljo tek  publicznych  trzeb a  dodać d ru g i:

zasilić is tn ie jące  b ib ljo tek i now em i dziełam i, bez 
którego to w a ru n k u  przy dzisiejszym  stan ie  b ibljo­
tek i nasze swej ro li ośw iatow ej i pedagogicznej peł­
n ić nie m ogą.

P odniesiony  m om ent pedagogiczności jes t tu  
is to tn y  i arcyw ażny. S ta ty sty k i porów naw cze na- 
p rzyk ład  n iek tó rych  h rab stw  w A nglji w ykazu ją  
odw ro tny  sto sunek  ilości b ib ljo tek  do zare jestro w a­
nych przestępstw . M am y przekonanie, że w Polsce 
u m o ra ln ia jące  działan ie  b ib ljo tek  będzie rów nie w i­
doczne, a każdy  chyba przyzna, że fundusze użyte 
n a  b ib ljo tek i lepiej się op łacają, aniżeli te sam e p ie­
n iądze w ydane n a  w ięzien ia i p rzy tu łk i.

W idzim y więc, że kryzys k sięg arsk i sięga swe- 
m i ko rzen iam i do podstaw ow ych bolączek społecz­
nych i n iew ątp liw ie  n a  szerokiem  podłożu reform  
w  dziedzinie zarów no gospodarczej jakoteż ośw iato­
wej i socjalnej m usi być trak to w a n y  i rozw iązany.

E lek tryczn e o łó w k i.
P rzyw ykliśm y ju ż  do tego, że elektryczność czę­

sto n as  w yręcza, lub  p rzynajm nie j pracę u ła tw ia ; 
odgryw a ona w naszem  życiu rolę usłużnego k ra sn o ­
lu d k a , k tó ry  z gotow ością spieszy n a  każde w ezw a­
nie. Ale jed n ak  n ie w szyscy w iedzą, że elek trycz­
ność może n am  być pom ocną w pisaniu.- C opraw da 
ogran icza się to ty lko do p rzem ysłu  m etalow ego, 
w ynalazek  je s t jed n ak  ta k  ciekaw y, że w arto  się 
z n im  zapoznać.

Ołów kiem  elek trycznym  pisze się zupełnie ta k  
sam o jak  zw ykłym , p rzyciskając  ty lko  nieco siln iej;

O w e k s la c h . 4)
(Dokończenie).

M ożna m ianow icie  w ykonać reg res  w ekslow y przed  
te rm in e m  p ła tn o śc i w  n a s tęp u jący c h  w ypadkach :

1. jeżeli t r a s a t  odm ów ił p rzy jęcia ,
2. w  raz ie  n iepew nej w yp łacalności t r a s a ta  w zględnie 

a k c e p ta n ta  (jednak  ty lk o  w raz ie  w drożen ia  przeciw  
n iem u  p o stęp o w an ia  ugodow ego lub  og łoszenia jego 
upad łości, gdy  zaw iesił w y p ła ty  oraz gdy  n a  jego 
m a ją tk u  po w y staw ien iu  w ek sla  p rzeprow adzono  bez­
sk u te cz n ą  egzekucję),

3. jeżeli w y staw ca  w ek sla  zab ro n ił p rze d łu że n ia  do p rzy ­
jęc ia  w eksla, a  n as tęp n ie  w drożono p rzeciw ko n iem u  
postępow an ie  ugodow e lub  ogłoszono jego upad łość. 
Jeżeli zaś chodzi o w y k o n an ie  re g re su  w ekslow ego 
bez p ro te s tu , to  je s t ono m ożliw e:

1. w  raz ie  ogłoszen ia u p ad ło śc i lub  w d ro żen ia  postępo­
w an ia  ugodow ego p rzeciw  tra sa to w i w zględnie akcep- 
tan tow i.

2. w  raz ie  ogłoszen ia upad ło śc i lub  w drożen ia  postępo­
w an ia  ugodow ego p rzeciw  w ystaw cy, k tó ry  zab ron ił 
p rzed ło żen ia  w ek sla  do p rzy jęcia ,

3. w  raz ie  um ieszczen ia  przez w ystaw cę k la u z u li o re ­
zygnacji z p ro te s tu  („bez p ro te s tu "  lub  „bez kosztów "), 
jeżeli zaś tę  k lau zu lę  u m ieśc ił in d o san t, to  p ro te s t 
je s t ty lk o  wobec niego n iepo trzebny .

P rzep is  u s ta w y  po lsk ie j o rezy g n ac ji z p ro te s tu  
je s t now ością, k tó ra  p o w in n a  się konieczn ie p rzy jąć, 
gdyż zaoszczędza znaczne koszty , zw iązane z p ro te ­
stem .)

4. W  raz ie  n ieprzezw yciężonej p rzeszkody  (w żadnym  
raz ie  n ie  okoliczności czysto osobistej) posiadacz w i­
n ien  bezzw łocznie o te rn  pow iadom ić p o p rzed n ik a  
oraz zaznaczyć to  n a  w ekslu , po u s ta n iu  przeszkody  
na leży  w eksel p rezen tow ać w zględnie p ro testow ać, 
jeżeli je d n ak  p rzeszkoda  t rw a ła  d łużej n iż  30 dni, 
m ożna reg res  rozpocząć bez p rez en ta c ji i bez p ro testu ,

5. w  raz ie  zguby  lub  zn iszczen ia w ek sla  po u zy sk a n iu  
orzeczenia sądu , uznającego  w eksel za  um orzony. 
(U niew ażnić w eksel może ty lko  sąd, jeżeli się postaw i 
odpow iedni w niosek  z uw iaro g o d n ien iem  oko liczno­
ści go u za sa d n ia ją cy c h  i w ykaże in te re s  p raw ny , k tó ­
ry  się m a  w  orzeczeniu, u zn a jące  w ekse l za um o­
rzony.)
D alszą czynnością zachow aw czą je st n o ty fik a c ja  o p ro ­

teście. P osiadacz w ek sla  w in ien  w ystaw cę zaw iadom ić 
w  c iągu  4 d n i po p ro teście , n ad to  pow in ien  tak że  zaw ia­
dom ić sw ojego pop rzedn ika. Indosanc i z a w iad a m ia ją  
sw oich poprzedn ików  (każdy sw ojego bezpośredniego) 
w  ciągu  2 dni. Z aw iadom ien ie  w y sy ła  się n a jdogodn ie j 
lis tem  poleconym  z n ap isem  „w sp raw ie  p ro tes tu "  n a  ko ­
percie. W  raz ie  n iezaw iad o m ien ia  p o p rzed n ik a  n a  czas 
o pro teście , odpow iada się za szkodę s tąd  p o w sta jącą  aż 
do w ysokości sum y  w ekslow ej.

R egres w ekslow y polega n a  tern, że posiadacz w ek s la  
m oże od każdego  z sw oich poprzedn ików  żądać za p ła ty  
su m y  w ekslow ej i pow sta ły ch  kosztów . P op rzedn icy  m o­
gą żądąć dale j od sw oich poprzedn ików  i ta k  dale j aż 
o sta teczn ie  zap łaci w ystaw ca, k tó ry  z kolei ew tl. żądać 
m oże za p ła ty  od ak c ep tan ta . P oszuk iw an ie  pow rotne 
obejm uje :

1. n ie p rz y ję tą  lub  n iezap łaco n ą  sum ę w ekslow ą (odsetek  
m ożna żądać ty lko  jeżeli by ły  zastrzeżone, a zastrzec  
m ożna odse tk i w  treśc i w ek sla  ty lko  p rzy  w ekslach  
p ła tn y c h  za  o k azan iem  i w  pew ien czas po okazan iu ),

2. odsetek  p raw n y ch  od d n ia  p ła tności,
3. kosztów  p ro tes tu , n o ty fik ac ji i in n y ch  kosztów ,
4. p ro w iz ji kom isow ej, k tó ra  w ynosi '!»%.

O dsetki, kosz ty  i prow izję  m oże sobie każd y  w y k u p u ­
jący  doliczyć tak , że su m a  zw ro tn a  coraz b ard z ie j rośnie.

Jeżeli poprzedn icy  dobrow olnie p łacić  n ie  chcą, p o sia­
dacz w ek sla  w zględnie ten , k tó ry  go w ykup ił, może docho­
dzić sw oich p raw  (lecz ty lko  wobec sw oich poprzedników ) 
w  drodze sk a rg i. Z sk a rg ą  m usi w y stąp ić  w p rzep isan y m
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w grubej rączce ołów ka m ieści się ch łodn ia  koniecz­
n a  ze w zględu n a  p rąd , k tó ry  przez ołówek przebie­
ga, poniew aż jed n ak  napięcie  w ynosi zaledw ie je ­
dną  woltę, zużycie p rą d u  je s t n iew ielkie. Do re g u ­
low ania służy tran sfo rm a to r połączony z p ły tą , n a  
k tórej się pisze z ołówkiem .

Gdy położym y n a  płycie kaw ałek  m e ta lu  i bę­
dziem y po n iej w odzili e lek trycznym  ołówkiem , ja k ­
byśm y pisali, p rą d  przechodzący przez a p a ra t  w y­
tw orzy ty le ciepła, że ołówek pozostaw i n a  m eta lu  
ś lady  w postaci lite r. Głębokość i szerokość ry s u n ­
k u  tych  lite r zależy od n a tężen ia  p rąd u . P rak ty czn e  
zastosow anie tego a p a ra tu  polega n a  tem , że bez 
użycia kw asów , (jak do tąd  przy  w y traw ian iu ) bez 
w ysiłku , jakiego w ym agało  g raw erow anie i stem plo­
wanie, szybko, czysto i dok ładn ie  m ożna znaczyć 
część m aszyn należące do siebie, narzędzi, czy inne 
p rzedm ioty  m etalow e cyfram i, czy innem i znakam i.

Ale jeszcze i ten  a p a ra t m ożna zm echanizow ać, 
gdyż dla u n ik n ięc ia  jak ie jś  niezręczności, jak ąb y  
mógł popełnić człow iek piszący elek trycznym  ołów ­
k iem , w prow adzono m aszyny, do k tó ry ch  obsłużenia 
nie trzeba żadnej tech n ik i an i ru ty n y . W  „panto- 
g rafje"  tym  m ożna regulow ać w ielkość p ism a od 
1 do 15 m m . E n erg ja  rozpędow a w ynosi ta k  w  ręcz­
nym  ja k  m echanicznym  ap a rac ie  250—400 w.

Notatki

Spis biegłych rew identów  papierniczych w W ilnie.
Zgodnie z p o stan o w ien iam i rozpo rządzen ia  m in is tra  p rze ­
m y słu  i h a n d lu  w  przedm iocie u k ła d a n ia  i p rze d s taw ia n ia

te rm in ie , gdyż inaczej p ra w a  jego u le g a ją  p rzedaw nien iu . 
I ta k  p rze d aw n ia ją  się jego p re ten s je  do ak c ep tu  dopie­
ro  po 3 la ta c h  od d n ia  p ła tnośc i. P raw o  reg resu  posiadacza  
do in d o san tó w  m iędzy  sobą i do w ystaw cy  p rze d aw n ia  się 
już w  6 m iesięcy  od d n ia  w y k u p ien ia  w ek sla  lub  doręcze­
n ia  sk a rg i. P rzed aw n ien ie  p rze ry w a ją  ty lk o  n as tęp u jące  
czynności: w ytoczenie sk a rg i, zgłoszenie roszczen ia  w eks­
lowego w  p ostępow an iu  u k ład o w em  lub  upadłościow em , 
o zn a jm ien ie  spo ru  lub  przypozw anie ze s tro n y  pozw anego, 
w reszcie p isem ne uzn an ie  roszczen ia w ekslow ego. Po 
p rze d aw n ien iu  w ek sla  posiadaczow i p rzy s łu g u ją  ty lko  te 
p raw a, k tó re  m a  po u tra c e n iu  m ocy w ek sla  w sk u te k  n ie ­
zachow an ia  czynności zachow aw czych, to  znaczy, że służy 
m u wobec a k c e p ta n ta  w zględnie w ystaw cy  (w eksla w ła ­
snego) sk a rg a  o n iesłu szne  w zbogacenie przez p rzeciąg  
3 lat.

S k arg a  służy  posiadaczow i w eksla , ja k  w yżej pow ie­
dzieliśm y już, wobec w szystk ich  poprzedników , k tó rzy  od­
p o w iad a ją  so lidarn ie . P osiadacz może skarżyć  tak że  jed ­
nego albo dw óch z n ich , w  p rak ty c e  sk a rży  się je d n ak  
w szystk ich  razem . P ostępow an ie  sądow e je s t bardzo  k ró t­
k ie i rygorystyczne. D opuszczalne są  ty lko  dow ody z do­
k u m e n tu  i przysięga. W  n o rm a ln y ch  czasach  te rm in  
m ógł był być w yznaczony już po 24 godzinach. Obecnie 
są d y  są  przeciążone p racą , lecz m im o to sp ra w a  w ekslow a 
trw a  n a jd łu że j 2—3 m iesięcy. M niej p rak ty czn e  je s t w y­
sy łan ie  nakazów  za p ła ty  z w eksla, gdyż po w n ies ien iu  
przez d łu ż n ik a  sprzeciw u, w yznacza sąd  te rm in  do u stn e j 
rozpraw y. W  procesie w ekslow ym  pozw any może b ron ić  
się  ty lko  terni za rzu tam i, k tó re  w y n ik a ją  z sam ego p raw a  
wekslowego, więc np. n ie fo rm a ln e  w ypełn ien ie  w eksla, 
p rzedaw n ien ie  lub t. p., poza tem  s łu żą  m u  ty lko  te za rz u ­
ty, k tó re  w y n ik a ją  ze s to su n k u  praw nego, łączącego go 
z pow odem . Z arzu ty , w y n ik a jące  z u staw y , może pozw a­
n y  podnieść przeciw ko każdem u, n a to m ia s t inne za rzu ty  
(np. że w eksel był d an y  jako  kau cy jn y , że podp is by ł d a ­
n y  z grzeczności, że w eksel in  b lanco  w ypełn iono  n iezgod­
n ie z um ow ą i t. d.) może pozw any podnieść ty lko  wów-

przez Izby przem ysłow o-hand low e sądom  re je s tro w y m  
list, za w iera jący ch  sp is b ieg łych  rew iden tów , Izba p rze ­
m ysłow o-hand low a w  W iln ie  og łasza  n a s tę p u ją c ą  listę, 
z aw ie ra jącą  sp is osób, w yznaczonych  przez sąd y  jak o  b ie­
g łych  rew iden tów  w  przem yśle  p ap iern iczy m : 1) M ieczy­
s ła w a  B ohdanow iczow a w  W ilnie, u l. M ickiew icza n r. 18, 
w łaścic ie la  te k tu ro w n i; 2) G rzegorza K urec, L andw arów  
G rzegorzew o; 3) W olfa  M akow era, inżyn iera , zam ieszk a łe ­
go w  W ilnie, ul. S łow ackiego n r. 4, fa b ry k a  p ap ie ru  
w  K uczkuryszkach ; 4) Ja k ó b a  S zesk ina, w  W ilnie , ulica.' 
T e a tra ln a  nr. 4, o lk ien ick a  te k tu ro w n ia  i J a n a  T yszk ie­
w icza w  W ilnie, u lic a  Z yg m u n to w sk a  n r. 6, w łaścic ie la  
tek tu ro w n i.

D ziesięciolecie księgarni kolejow ych „Ruch“. Odbyło 
się w  tych  d n ia ch  doroczne w alne zgrom adzenie ak c jo n ar- 
juszów  polsk iego  T ow arzystw a k s ię g arn i ko lejow ych 
„R uch" S. A., w  siedzibie w łasne j w  W arszaw ie. T ow a­
rzystw o „R uch" sp. z o. o., pow sta ło  w g ru d n iu  1928 r., 
a  w  r. 1920 zostało  p rzekszta łcone n a  Spółkę akcy jną . 
W  ro k u  więc ub ieg łym  skończyło się p ierw sze dziesięcio­
lecie dzia ła lnośc i T-w a „R uch". P rzedew szystk iem  zo rga­
n izow ane by ły  b iu ra , sk ład y  i ek spedyc ja  ce n tra li w  W a r­
szaw ie i oddzia łach  w  K rakow ie, P oznan iu , tw o w w ie , 
G dańsku  i W ilnie, o raz założone w ażn iejsze p laców ki k o l­
portażow e. W  o sta tn ic h  p a ru  la ta c h  T-wo „R uch" za k ła d a  
rów nież k sięg arn ie  sezonowe lub sta le  k s ię g arn ie  zdrojow e 
w  u zd row iskach  i zd ro jow iskach , o raz m iejscow ościach  
k ąp ie low ych  n a  p o lsk iem  w ybrzeżu  m o rsk iem  i n a  o k rę ­
tach .

Reklam a przedm iotem  obowiązkowym  w  szkołach han­
dlowych. N a zjeździe delegatów  szkół han d lo w y ch  s to w a­
rzyszen ia  nauczycie li szkól zaw odow ych w  W arszaw ie  po ­
ruszy! p. M. Ją d ra la , nauczycie l szkoły  hand low ej w J a ­
ro s ław iu  konieczność i pożyteczność n a u c z a n ia  sto sow an ia  
rek lam y , jako  p rzed m io tu  obow iązkow ego w  p ro g ram ie  
szkół han d lo w y ch  i kup ieck ich . R e fe ra t p. M. Ją d ra li 
w  ty m  przedm iocie zos ta ł p rzychy ln ie  oceniony.

czas, jeżeli s łu żą  m u  przeciw ko powodowi. Jeden  ty lko  
je s t w ypadek  m ożliw y, w  k tó ry m  pozw any może b ronić 
się za rzu tam i, k tó re  p rzy s łu g u ją  m u  w łaściw ie wobec in ­
n ych  osób niż wobec pow oda, a  m ianow icie  wów czas, gdy 
pozw any tw ierdz i, że p rzen iesien ie  w ek sla  n a  pow oda n a ­
stąp iło  ty lko  w sk u te k  po ro zu m ien ia  n a  szkodę pozw anego . 
T rzeba w ziąść tak że  pod uw agę, że n ie  w szystk ie za rzu ty  
m ogą być w  d an y m  procesie  dopuszczalne a  to  z uw ag i n a  
to, że w  procesie  w ekslow ym  m ożna ty lk o  dow odzić za 
pom ocą dokum en tów  i przysięgi. A więc za rzu t, k tó ry b y  
w ym agał dow odu np. z św ia d k a  albo z rzeczoznaw cy, b y ł­
by  n iedopuszczalny .

W  in n y ch  ^dzielnicach P o lsk i, w  szczególności w  b. 
Kongresów ce, postępow anie  sądow e z w ek sla  je s t jeszcze 
bardz ie j uproszczone. T y tu łem  egzekucy jnym  je s t ta m  
m ianow icie a k t sądow y t. zw. k la u z u la  .egzekucyjna, k tó ­
r ą  w ydaje  sąd  bez pop rzedn iej u s tn e j rozpraw y . K lauzule 
egzekucyjne n a b ra ły  u n as  w  o s ta tn ic h  czasach  dużego 
znaczenia, gdyż w sk u te k  w ie lk ie j ła tw ości z ja k ą  się je 
uzyskuje, k u p cy  poznańscy  n ie ra z  p rze sy ła ją  w eksle  d la  
jednego z m ia s t w  b. K ongresów ce i ta m  ad w o k a t uzy ­
sk u je  d la  n ich  k lau zu lę  egzekucy jną , choć n ie m a  po d staw  
do jej w ydan ia , gdyż w szyscy n a  w ekslu  po d p isan i m ie ­
sz k a ją  poza obrębem  b. dzieln icy  ro sy jsk ie j. P oniew aż 
je d n ak  k la u zu le  egzekucyjne są  ty tu ła m i egzekucyjnem i, 
kom orn icy  sądow i nie m ogą się w zbran iać  i m uszą  je  w y­
konać. O brona d łu żn ik ó w  przed  ta k ie m i ty tu ła m i egze­
k u cy jn em i je s t zasadniczo  m ożliw a, p rzy n a jm n ie j jeżeli 
chodzi ty lko  o odw leczenie sp raw y . N ależy się p o s ta ra ć  
o w strzym an ie  egzekucji i w  ty m  czasie w nieść skargę 
przeciw  k la u zu li egzekucyjnej, a w  sądzie p rocesow ym  p o ­
s ta ra ć  się o dalsze w strzy m an ie  egzekucji. P on iew aż są 
to je d n ak  sp raw y  tru d n e  pod w zględem  praw nym , ra d z i­
m y ze w szystk iem i sp raw am i u d ać  s ię 1 do adw oka ta , spe­
cja ln ie  pośw ięcającego się sp raw om  hand low ym . __
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W ykorzystanie odpadków papierowych. In żyn ie r 
sz tokho lm sk i B reh m er w y n a laz ł sposób w y zy sk iw an ia  
n aw e t n a jb ru d n ie jsz y ch  odpadków  p ap ie ru  tak , aby d a ­
w ały  dochód gm inom  m ie jsk im . O bliczając, że np. S ztok­
holm , liczący  około pół m iljo n am i m ieszkańców , m ógłby 
oczyścić i w yzysk iw ać rocznie 11.000 to n n  b rudnego  i w y­
rzu can eg o  p ap ie ru , B reh m er dochodzi do w niosku , że 
p rze ró b k a  tego p a p ie ru  da łab y  rocznie p ro d u k t w artości
2.700.000 ko ron  szw edzkich  i p rzy n io słab y  10 proc. od k a ­
p ita łu , w łożonego w  budow ę odpow iedniej fab ryk i, za ­
tru d n ia ją c e j około 100 robotn ików . W  ten  sposób p rz y n a j­
m nie j po łow a p ap ie ru , zużyw anego w  Szwecji, k tórego  
w arto ść  ob liczana je s t n a  18.000.000 ko ron  szw edzkich, 
d a łab y  się w yzyskać, p rzynosząc n ie ty lko  dochód m iastom , 
ale tak że  o ch ra n ia ją c  od zag łady  la sy  szw edzkie, k tó re  
d o s ta rc z a ją  d rzew a do w yrobu  m asy  pap ierow ej.

Przekształcenie stow arzyszenia francuskich fabrykan­
tów papieru. N a o s ta tn ie m  w aln em  zg rom adzen iu  człon­
ków  sto w arzy szen ia  fra n cu sk ich  fab ry k an tó w  p ap ie ru  
p rzy ję to  jednom yśln ie  w n iosek  p. A ndre N avarre , w zy w a­
jący  za rząd  do p rze k sz ta łc en ia  stow arzyszen ia .

Z ruchu koperciarzy w  Austrji. P rzed  k ilk u  la ty  
pow sta łe  c e n tra ln e  b iu ro  sp rzedaży  a u s tr ja c k ic h  fab ry k  
kopert, zw ane sk ró tem  „Zók“, p rzesta ło  obecnie istn ieć , 
poniew aż n ie u d ało  się m u  u trzy m ać  cen n a  stopie n a le ­
żytej. W  A u strji pow sta ło  w  o s ta tn im  czasie szereg no ­
w ych  fab ry k  p ro d u k u jąc y ch  koperty , k tó re  n iższą  ceną 
chc ia ły  opanow ać ry n e k  k ra jow y , a  fab ry k i p ap ie ru  
w  A u s tr ji ty m  ry w a liz u jąc y m  now ym  fa b ry k a n to m  k o p ert 
sp rzed aw ały  p ap ier, chociaż p o d sta w ą  zan iechanego  
obecnie b iu ra  sp rzedaży  „Zók“ było to, ażeby fab ry k an c i 
p a p ie ru  kopertow ego d o sta rcza li sw ą p ro d u k cję  jedyn ie  
członkom  stow arzyszen ia , co zupełn ie  zaw iodło. B iuro  
sp rzedaży  „Zók" m a jąc  podstaw ę podciętą , n ie  m ia ło  ra c ji 
b y tu  i p rzes ta ło  istn ieć .

Wiadomości z firm

Spółka Pedagogiczna, Sp. Akc., Poznań. Z arząd  
p rzedsięb io rstw a ogłosił b ilan s n a  31 m arca  1928 r. 
zam y k ający  się w  stan ie  czynnym , b iernym  ogólną 
su m ą 236.304,52 złotych. — Pozycje s ta n u  czynnego: 
go tów ka 92,82 zł; pozostałość w P. K. O. 348,35 zł; 
so rtym en t 25.959,70 zl; n ak ład y  33.126,87 zł; pomoce 
naukow e 17.532,19 zł; n ieruchom ości 65.883,44 zł; r u ­
chom ość 4.949,60 zł; d łużn icy  88.401,05 zł; b an k i 10,50 
złotych. — Pozycje s ta n u  biernego: k ap ita ł zak ła ­
dowy 100.000 zł; k ap ita ł-zap aso w y  5.858,98 zł; w ierzy­
ciele 65.264,20 zł; w ierzyciele h ipoteczni złotych 20.000 
,w złocie 34.500 zł; b an k i 2.410 zł; akcep ty  2.425 zł; 
dyw idenda n ieo d eb ran a  1.684,64 zł; w ierzyciele z r a ­
ch u n k u  filji T ucholi 11.639,68 złotych.

R achunek  s tra t  i zysków ; a) s tra ty : pensje i g ra ­
ty fik ac je  39.009,33 zł; koszty  hand low e 33.548,32 zł; 
p o d atk i 16.410,75 zł; a d m in is tra c ja  dom u 7.423,90 zl; 
p ro cen ty  3.764,17 zł; b) zyski: so rty m en t 46.424,02 zł; 
n ak ład y  38.696,74 zł; pom oce naukow e 26.362,30 zł, 
p ap ie ry  w artościow e 678,83; pozostały  zysk z 1926/27 
516,60 złotych.

Czysty zysk w ynosił 12.522,02 złotych.
Drukarnia Handlu i  Przem ysłu, Spółka z o. o., 

Poznań. W  re jestrze  hand low ym  sąd u  grodzkiego

w P o zn an iu  zap isano : P rzedm io tem  spółk i jes t prze­
jęcie całego m a ją tk u  tow arzystw a akcyjnego pod 
firm ą  „D ru k arn ia  H an d lu  i P rzem ysłu"  oraz w yko­
n yw an ie  w ydaw nictw  zaw odow o-rzeźnickich i wszel­
k ich  p rac  w zakres d ru k a rs tw a  wchodzących. K a­
p ita ł zak ładow y w ynosi 100.000 złotych. K ierow ni­
k iem  spółk i jest m istrz  rzeźnick i Kazim ierz S y lle r 
z P oznan ia . Spółka dokonuje ogłoszeń sw oich jed y ­
n ie w „Gazecie P rzem ysłu  Rzeźnickiego", w ychodzą­
cej w P oznan iu . Z k ap ita łu  zakładow ego rozw iąza­
nego T ow arzystw a A kcyjnego, w ynoszącego 100.000 
złotych, p o siad a ją  akcje: K azim ierz Syller w nom i­
nalnej w ysokości 55.000 złotych, Józef Szeczm ański
15.000 zł, S tan is ław  W oschke 5.000 zł, F ranc iszek  G ut­
kow ski 10.000 zł, Z ygm unt Szym kow iak 15.000 zło­
tych. Z udziałem  tym , p rzypadającym  n a  ich  akcje, 
uczestn iczą założyciele w  nowo założonej spółce 
z ogran iczoną odpow iedzialnością i tym  sposobem  
przejęte u d zia ły  pokry li w całości.

Drukarnia Katolicka, Tow. Akc., Poznań. W  re ­
jestrze hand lo lw ym  sąd u  grodzkiego zapisano , że k a ­
p ita ł zak ładow y przerachow ano n a  252.000 złotych- 
K ap ita ł zak ładow y podzielono n a  2.520 sztuk  alccyj 
po 100 złotych.

Evangelische Vereinsbuchhandlung, Sp. z o. o., 
Poznań. W  re jestrze  hand low ym  sądu  grodzkiego 
w  P o zn an iu  zapisano , że k a p ita ł zak ładow y p rzera ­
chow ano n a  22.000 złotych.

„Drukarnia Leszczyńska", Spółdzielnia z ogr. odp. 
w  Lesznie W lkp. Z arząd  p rzed sięb io rstw a ogłosił sp ra ­
w ozdanie i b ila n s  za ro k  1928, zam y k a jący  się w -aktyw ach 
i pasy w ach  ogólną su m ą  110 744,02 . złotych. — Pozycje 
ak tyw ów : k a sa  513,80 zł, p a p ie r  7 619,31 zł, d łu żn icy  
20 715,11 zł, akc je  590,40 zł, czcionki 8 429,80 zł, n ie ru c h o ­
m ości 3 631,— zł, m aszyny  62 779,60 zł,, u te n sy lja  6 223,— zł, 
w eksle 24-2,— zł. Pozycje pasyw ów : w ierzyciele 47061,52 
zł, b an k i 4 747,78 zł, u d z ia ły  23 409,95 zł, fundusz  zasobow y 
7 952,95 zł, fu n d u sz  spec ja lny  1555,18 zł, ak cep ty  w łasne 
17 500,— zł, dyw idenda  cło odbioru  2 880,45 zł.

R a ch u n e k  w y d atk ó w  i zysków  a) w y d atk i: p a p ie r  
59 318,97 zł, pensje  p racow ników  76 929,87 zł, w ydatk i h a n ­
dlow e 40 322,08 zł, s tra ty  n a  d łu ż n ik ac h  182,28 zł, p rocen ty  

.5  490,65 zł, m aszy n y  (odpis 10%) 6 975,50 zł, czcionki (odpis 
20%) 2107,40 zł, u te n sy lja  (odpis 10%) 691,48 zł, n ie ru ch o ­
m ości (odpis 2%) 74,— zł, fu n d u sz  rezerw ow y 626,20 zł; 
b) z y s k i: a b o n a m e n t 94 012,66 zł, og łoszenia 60 842,27 zł, 
d ru k i 43 499,69 zł, — Z ysk za 1928 ro k  w ynosił 5 636,19 zł. 
P e rso n e lu  z a tru d n ia ła  Spółdzie ln ia : w  red a k c ji 3 osoby, 
w  a d m in is tra c ji 7, w  d ru k a rn i 19. P rezesem  Racly N ad­
zorczej by ł ks. dz iek an  S te inm etz  z Osieczny.

S pó łdzie ln ia  za łożona zo s ta ła  30 styczn ia  1920 r., z a re ­
je s tro w a n a  sądow nie 10 m a rc a  1920 r. i je s t cz łonk iem  
Z w iązku  S półdzieln i Z arobkow ych i G ospodarczych 
w  P oznan iu . P o siad a  122 członków  z 459 u d z ia łam i po 
50 zł. C złonkam i są  pod ług  zaw odów : 36 kupców , 22 rze ­
m ieśln ik ó w  i przem ysłow ców , 14 ro ln ików , 13 z iem ian , 
11 urzędn ików , 7 robotn ików , 9 re s ta u ra to ró w , 5 duchow ­
nych, 1 lekarz , 1 ap tek a rz , 1 nauczycie l i 2 członków  — 
w ładze ko m u n a ln e . Członkow ie Z arząd u : ks. S tefan  J a n ­
kiewicz, proboszcz z Leszna, A ntoni Ż akow ski, ra d c a  
m ie jsk i z L eszna i Józef R zepka, kup iec  z Leszna.

Ostatni m aterja ł redakcyjny przyjm uje się do poniedziałku godz. 18-tej. 
Przedruk artykułów  dozwolony tylko za zgodą redakcii — całego resztującego 
m aterjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

O g ło s z e n ia :  Vi strona 100 zł, */2 str. 50 zł, J/4 str. 
25 zł, Vs str. 12.50 zł, ^ le  s tr. 6.25 zł, */32 str. 8.25 zł. 
Na s tr . I. okładki 100°/0, na stronie II, III i IV okł. 
50°/o w ięcej. Dla poszukujących posad 50°/0 
opustu. Numery okazowe i dowodowe opłaca się. 
Ogłoszenia przyjm uje się do poniedziałku godz. 9. r.

Przedpłatą kwartalna 6.00 zł, 
m iesięczna 2.00 zł, z dostawą do 
dom u. Numer pojedynczy 50 gr.

W ydaw ca: Korporacja Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Województwo Poznańskie z siedzibą 
w  Poznaniu, S tary  Rynek Nr. 4. Telefon Nr. 25-55. 
Redaktor naczelny: Teodor Kryg w Poznaniu. 
Redaktor odpowiedzialny: Mieczysław Matnszewicz 

w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św . Marcin 70.


